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K O M U N I K A T  D E L E G A T A  N A  KRAJ  — 
WI CEPREMI ERA R Z Ą D U  RZECZYPOSPOL I TEJ  POLSKIEJ.

Podaję do publicznej w iadom ości, że Krajowa Rada M inistrów oraz Rada 
Jedności Narodow ej, po zaprzestaniu działań wojennych w  W arszawie, opu­
ściły stolicę i wykonują nadal nieprzerwanie wszystkie swoje ustawowe funkcje 
na terenie Kraju. W szelkie inne powstałe poza W arszawą w okresie Powstania 
reprezentacje polityczne przestają istnieć.

W zyw am  obywateli Rzeczypospolitej, aby karnie i posłusznie podporząd­
kowali się nadal —  tak jak dotychczas — jedynym  legalnym władzom  Pań­
stwa Polskiego: Panu Prezydentow i Rzeczypospolitej, Rządow i R zeczypospo­
litej, Krajowej Radzie M inistrów, oraz wszystkim  pochodzącym  od nich 
w ładzom .

DELEG AT N A  KRAJ 
W ICEPREM IER R Z Ą D U  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

(— ) K l o n o w s k i
M. P., 18 października 1944.

POLACY!
Jak we wrześniu 1939 roku, tak i w sierpniu i wrześniu 1944 roku cala Polska z zapar­

tym tchem śledziła heroiczne zmagania się swojej Stolicy z wrogiem. Tym  samym rytm em  
co w walczącej Warszawie, tą samą gotowością ofiary biły serca wszystkich Polaków.

W róg zniszczył miasto i wygnał całkowicie jej ludność. Setki tysięcy wypędzonych 
nie ma własnego dachu nad głową, ani potrzebnej odzieży, ani pracy, ani środków do życia!

Powstanie w Warszawie padło, ale W arszawa nie padła i nie przepadnie, tak jak nie 
przepadnie Polska — dopóki żyją Polacy. W alka z wrogiem trwa. Dla skuteczności tego 
ostatniego etapu walki potrzeba nowego wysiłku systematycznej i wytrwałej akcji ratowania 
tych, co wyszli z płonącej Warszawy i stoją dziś wobec grozy śmierci z głodu i chłodu.

Rodacy województwa warszawskiego, kieleckiego, łódzkiego i krakowskiego!
Ojczyzna żąda od Was uratowania wypędzonych mieszkańców Stolicy! Otwórzcie 

serca, pomóżcie im. Wpuśćcie bezdomnych braci pod dach i odziejcie ich. Dzielcie się z nimi 
strawą. Tysiące najwartościowszych, najlepszych, najofiarniejszych synów i cór Polski niech 
nie prosi o litość!!

Ratowanie ludności W arszawy jest teraz sprawą honoru każdego Polaka i Polki. Jeśli 
możecie, pomagajcie bezpłatnie. Jeśli bierzecie zapłatę, żądajcie godziwej. Niech hańba ździer- 
stwa lub paskarstwa nie zohydzi Waszego nazwiska. Obojętność, egoizm, paskarstVeo — musi 
być piętnowane.

Warszawa dała liczne dowody ofiarności, ratując wysiedlonych, uchodźców, bezdom­
nych, chorych i ściganych z Pomorza, Wielkopolski, Śląska, Krakowa, Kielc, Radomia, Łodzi 
i Lublina; wydzierała z rąk oprawców dzieci zamojszczyzny i lubelskiego; pamiętała o więź­
niach i zamkniętych w obozach. Warszawa spełniła swój żołnierski obowiązek w 1939 roku, 
a w 1944 r. zdobyła koronę męczeńską . . .

Dziś w przededniu zwycięstwa apelujemy do Was Rodacy w Kraju o pomoc dla roz­
proszonej wśród Was, umęczonej ludności Warszawy!

RADA JEDNOŚCI N AROD OW EJ 
KRAJOW A RADA M INISTRÓW

Dnia 18 października 1944 r.
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T E L E G R A M
R A D Y  JEDNOŚCI NA RO DO W EJ I KRAJOW EJ RA DY M INISTRÓW  

D O  RZĄ DÓ W  PA Ń ST W  SPRZYM IERZONYCH I N E U T R A L N Y C H , M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W EGO CZERW ONEGO  KRZYŻA O RAZ ZA G R A N IC Z N Y C H  ORGANIZACJI SPO­

ŁECZNYCH W  SPRAW IE POM OCY LUDNO ŚCI W ARSZAW Y
W ypędzenie ludności z  W arszawy, zapoczątkowane brutalnie w pierwszych dniach 

powstania zakończono w przyspieszonym tempie po upadku powstania. Cala ludność War­
szawy, obejmująca około miliona mieszkańców, zmuszona została opuścić swe mieszkania 
i całe swe mienie, mogąc zabrać ty lko tobołki ręczne. Fala ta skierowana była przez obozy  
rozdzielcze, w których wysegregowywano na roboty do Rzeszy m ężczyzn do lat 50, kobiety  
do lat 45. Po oddzieleniu żywicieli rodzin skierowano dzieci, kobiety obarczone małymi 
dziećmi oraz starców i staruszki do różnych okolic kraju, wyrzucając z pociągów na laskę 
losu. W yczerpani głodem, chłodem  i chorobami w czasie pobytu w obozie i w  drodze 
otwartym i wagonami towarowym i, ograbieni w wielu wypadkach z pieniędzy i kosztowności, 
bez ciepłej odzieży, bez narzędzi pracy zawodowej, bez m ożności znalezienia pracy, tysiące 
w ygnańców cierpią niedostatek a częstokroć głód. Choroby dziesiątkują ich, w szczególnści 
dzieci. Nadchodząca zima zaostrza sytuację. T ylko  rychła na wielką skalę pom oc m oże 
uratować życie tych nieszczęsnych. Samopomoc społeczna organizowana przez kraj, nie jest 
w stanie zaradzić sytuacji, wobec wyniszczenia kraju przez rekwizycje. Kataklizm przerasta 
własne nasze siły. W ładze okupacyjne obojętnie, bezczynnie przyglądają się wytworzonem u  
przez siebie położeniu, a nawet utrudniają działalność krajowych organizacji opiekuńczych. 
Z-wracamy się do Rządów Państw Sprzym ierzonych i neutralnych, do M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża i zagranicznych organizacji społecznych o rychłą pom oc żywnościową  
dla dzieci i chorych (odżywki, m leko skondensowane, tłuszcze), o pom oc w lekarstwach, 
w ciepłej odzieży, bieliźnie, butach i kocach.

R A D A  JEDNOŚCI NA RO DO W EJ  
K RAJO W A R A D A  M INISTRÓW

Dnia 18 października 1944 r.

D O  N A R O D U  P O L S K I E G O
Odezwa Rady Jedności Narodowej i Krajowej Rady Ministrów, wydana do N arodu Polskiego 

po kapitulacji Armii Krajowej w Warszawie:
Idea wolności kształtowała w ciągu wieków duszę Narodu Polskiego. W olności tej 

nie kupowaliśm y za pieniądze. W alczyliśm y o nią, nie oglądając się na sprzym ierzeńców, 
bezkom prom isowo i w każdych warunkach. Bojownicy polscy rozsypali swe kości po całym  
świecie. Taka jest nasza historyczna tradycja.

W ierni tej tradycji podjęliśmy we wrześniu 1959 r. samotną walkę z przeciwnikiem, 
który rozporządzał ilościową i techniczną przewagę. Staliśmy się pierwszym szańcem, przez 
który przewaliła się machina wojenna N iem iec i rozpaliła drugą wojnę światową. Zostaliśmy 
pokonani, ale nie daliśmy się ujarzmić. W alczym y dalej jawnie na zachodzie, broniąc 
wolności innych, i tajnie w Kraju, budując przyszłość N ow ej Polsce.

W  dniu 1 sierpnia 1944 r. podjęliśmy w W arszawie jawną walkę z  Niem cam i. U czy ­
niliśmy to w m omencie, gdy wojska rosyjskie znalazły się na przedpolach W arszawy, gdy 
nasi alianci zachodni rozpoczynali zdecydowany marsz na Berlin, gdy Armia Krajowa z po­
wodu zaangażowania w niej wielkich mas stawała się niem ożliwą do ukrycia, gdy pragnienie 
wolności, nagromadzone w ciągu długich lat okupacji, stało się nie do powstrzym ania, gdy 
wreszcie na tyłach frontu niem ieckiego groziły nam masowe łapanki i wyw ożenie m łodzieży 
polskiej oraz zniszczenie miasta.

Podjęliśmy jawną walkę w Warszawie nie w tej intencji, abyśmy sami mieli N iem ców  
pobić. Byliśmy na to za stabi liczbą i uzbrojeniem. Liczyliśm y na pom oc Rosji i naszych 
aliantów zachodnich.

M ieliśmy prawo na tę pom oc liczyć w czasie, gdy walki oddziałów  AK na W ołyniu, 
W ileńszczyźnie, we Lwowie, Lublinie przyczyniały się walnie do ułatwienia sukcesów armii 
rosyjskiej, gdy polskie dywizje w alczyły i krwawiły w imię wspólnej sprawy na polach Italii 
i Francji, na ziemi, morzach i w powietrzu. Zawiedliśmy się.

Skutecznej pom ocy nie otrzym aliśm y. Zrzuty, które przyszły od aliantów zachodnich, 
zdobycie Pragi przez wojska ZSRR, rosyjska osłona lotnicza, rosyjskie zrzuty żywności, broni 
i amunicji, — wszystko to nie było w porę i na miarę naszych potrzeb i n ie  było skuteczne. 
W skutek olbrzymiej przewagi ilościowej i technicznej N iem cy zdobywali jedną po drugiej 
opanowane przez nas dzielnice, a sytuacja nasza stawała się pow oli beznadziejna.
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I  nieśm ierte lny  jest naród , k tó ry  stać na  tak ie  pow szechne b o h a terstw o . Bo ci k t ó r / v
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R A D A  JE D N O ŚC I N A R O D O W E J 

W arszaw a, 3 październ ika  1944 r. K R A JO W A  R A D A  M IN IST R Ó W

DO NARODÓW ŚWIATA
Apel Rady Jedności Narodowej i Kra- Poniżej podajemy główne ustępy apelu-

jowej Rady Ministrów, skierowany do Po przedstawieniu grozy dziewięciotygod-
R d i !  W  podany przez Polskie mowych walk warszawskich, apel podkreśla
S o w e i ^ W a T s z a w i e  U J1 “  A*  .WS2ys,tk °  WrÓg n ie  z d o ła ł kłam aćK ra jo w ej w  W arszaw ie . d u c h a  b o h a te rsk ieg o  m iasta  i o św iad cza :
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„W arszaw a trw ała w  swej walce, w ierząc 
w rychłą i skuteczną pam oc ze strony  w spół-- 
walczących narodów . Dawaliśm y z siebie 
wszystko, na co było  nas stać, daw aliśm y nie­
wątpliwie więcej niż pozw alały nasze siły, 
ale oczekiwaliśm y na  posiłki o d  tych, z k tó ­
rymi łączyła nas i łączy w spólnota wielkich 
w olnościow ych celów tej w ojny. W ierzyliś­
my, że mamy niezaprzeczalne polityczne, 
strategiczne i nade w szystko m oralne praw o 
do takiej pom ocy . . .  N iestety rachuby nasze 
na potnoc dla W arszaw y zaw iodły . . .  W ar­
szaw a stw ierdza w obec całego świata, że nie 
otrzym ała odpow iedniej do sw oich potrzeb 
i odpow iednio  do możliwości narodów  
w spółwalczących pom ocy w ojskow ej . . . ”

D ale j zaznacza apel, że sytuacja nabra ła  
szczególniejszej wyrazistości od  czasu, gdy 
arm ie sowieckie do tarły  w bezpośrednie są­
siedztw o W arszaw y, a jednak  jej pam oc w 
ciągu całego szeregu tygodni była bardzo 
d robna, fron t zaś sowiecki stanął nad  W isłą 
i stoi nadal niem al bez ruchu. W arszaw a z ro ­
zum iała, że z tej strony  n a  pom oc realną,

R O Z
DOWÓDCY ARMII KRAJOWEJ GEN. 
DYW. KOMOROWSKIEGO-BÓRA, SKIE­
ROWANY DO ŻOŁNIERZY WALCZĄCEJ 

WARSZAWY PO KAPITULACJI
Ż ołnierze walczącej W arszaw y!
D w um iesięczna w alka naSza w W arszawie, 

będąca jednym  pasmem bohaterskich  w ystą­
pień żołnierza polskiego, jest pełnym  grozy, 
lecz jakże głębokim  dow odem  p onad  wszyst­
ko m ocniejszego dążenia naszego do  w ol­
ności. W aleczność W arszaw y jest podziw ia­
na przez św iat cały. W alka nasza w stolicy 
pod ciosami śmierci i zniszczenia z takim  upo­
rem przez nas prow adzona w ysuw a się na 
czoło sław nych czynów  bojow ych przez żo ł­
n ierza polskiego podczas tej w ojny d okona­
nych. D okum entujem y nią moc naszego d u ­
cha i naszego usiłow ania wolności. I jak k o l­
wiek nie udało  się nam uzyskać m ilitarnego 
nad  w rogiem  zwycięstwa, bo ogólny rozw ój 
w ypadków  w ojennych na naszych ziemiach 
nie uk łada ł się w ciągu, tych dw óch miesię­
cy d la  naszej w alki pom yślnie, to jednak  te 
dw a m iesiące bojów  o każdą piędź ulicy 
i m urów  W arszaw y dokonały  swego zadania 
politycznego i ideow ego. W alka nasza zaw a­
ży na  losach naszego narodu , bo  jest bez­
przykładnie ofiarnym  w kładem  żołnierskie­
go m ęstwa i pośw ięcenia w obronie  naszej 
niepodległości.

D zisiaj, gdy przem oc techniczna wroga 
zdołała zacieśnić nas w środkow ej, jedynej 
w naszym posiadaniu  dzielnicy miasta, gdy

odpow iednią do potrzeb  sytuacji liczyć nie 
— może, że rów nież nie będzie łatwe udziele­

nie skutecznej pom ocy z Zachodu.
Dziś stoim y w obec faktu , że siły-ludności 

W arszaw y i jej bohaterskich  obrońców  u le­
gły krańcow em u w yczerpaniu. W arszaw a 
zm uszona została do zaniechania dalszej w al­
k i . . .

„Krwi swej nie chcieliśmy oszczędzać — 
kończy- apel —- ale b rak  pom ocy uczynił tę 
walkę całkowicie beznadziejną. Staje się więc 
rzecz, za k tórą  odpow iedzialność spada na 
te czynniki, k tóre tę pom oc uniem ożliw iły . . .  
Ta kapitulacja stanie się niew ątpliw ie pieką­
cym w yrzutem  dla św iata . .  .”

Jednakże „walcząca W arszaw a i Polska 
wierzy, że tragedia  W arszaw y oświetli całe­
mu św iatu rzeczywistą sytuację polityczną 
N aro d u  Polskiego i zapew ni mu zwycięstwo 
nad  wyłuszczonym i bez polskiej winy, prze­
ciwnościami losu w ojennego. W ym aga tego 
zasada spraw iedliw ości m iędzynarodow ej, 
k tó ra  jest naczelną ideą tej straszliw ej w oj­
ny . .

K A Z  /
ruiny i zgliszcza przepełnione są ludnością 
w spółdziałającą bohatersko  z w ojskiem , lecz 
już ponad  m iarę um ęczoną potw ornym i w a­
runkam i bytow ania na po lu  bitwy, gdy żyw­
ności nie staje już naw et n a  liche odżyw ie­
nie a perspektyw a na ostateczne tutaj w re­
jon ie  stolicy pokonan ia  w roga nie zaryso- 
w uje się, stanęło przed nam i zagadnienie cał­
kow itego zniszczenia przez w roga ludności 
W arszaw y i pogrzebania w jego gruzach sze­
regu walecznych żołnierzy i setek tysięcy 
ludności.

Postanow iłem  dalszą w alkę przerwać. 
W szystkim  żołnierzom  dziękuję za znako­

mitą, najcięższym w arunkom  nie ulegającą, 
postawę bojow ą. Poległym oddaję  &ołd na­
leżny ich męce i ofierze. Ludności w yrażam  
podziw  i w dzięczność walczących szeregów 
w ojska i ich do  niej przyw iązania. Ludność 
tę proszę, aby darow ała żołnierzom  wszyst­
kie przew inienia, jakie w ciągu długotrw ałej 
w alki m usiały w stosunku do ludności n ie­
jednokro tn ie  mieć miejsce.

W  układzie o zaprzestanie działań w ojen­
nych starałem  się zapewnić żołnierzow i 
wszystkie ■ (przynależne m u po przerw aniu  
w alki praw a, ludności cywilnej w arunki by­
tow ania i opieki jaknajbardziej oszczędza­
jące jej ud ręk i w ojennęj.

Żołnierzom , najdroższym  tow arzyszom  
dw um iesięcznego bojow ego wysiłku, prze­
pełnionym  do ostatniej chwili niezłom ną 
w olą walki, nakazuję w ykonać karnie i p o ­
słusznie rozkazy w ypływające z decyzji o 
przerw aniu walki.
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Ludność wzywam do zastosowania się do 
nakazów ewakuacyjnych moich, Komendan­
ta Miasta oraz władz cywilnych. .

Z wiarą w ostateczne zwycięstwo naszej 
słusznej sprawy, z wiarą w Ojczyznę umiło­
waną wielką i szczęśliwą pozostajemy wszy­

scy nadal żołnierzami i obywatelami N ie­
podległej Polski wierni sztandarowi Rzeczy­
pospolitej.

Dowódca Armii Krajowej 
( —) K o m o r o w s k i - B ó r ,  

Gen. Dyw.
Warszawa, 3 października 1944 r.

Rada Jedności Narodowej i Krajowa Rada 
Ministrów po kapitulacji Armii Krajowej w 
Warszawie wystosowały na ręce Dowódcy 
A. K. ghn. dyw. Bór-Komorowskiego pismo 
skierowane do żołnierzy Powstańczej Armii 
Krajowej, składające hołd ich bohaterstwu.

„Z podziwem — czytamy tam m. in. — 
patrzył na Was nie tylko Kraj, nie tylko 
świat, ale nawet wróg, z którym toczyliście 
nierówną walkę.. W  dziejach naszych walk 
o niepodległość, w historii naszych powstań 
— ■ jest to najpiękniejszy i najbardziej he­
roiczny a k t . . .  Mimo złożenia broni sprawa 
nasza nie została przegrana. Powstanie dzie- 
więciotygodniowe jest tak potężnym wkła­

POŻEGNANIE ŻOŁNIERZY A. K.
dem do skarbnicy naszych wysiłków w wal­
ce o samodzielność, wkładem nie tylko ma- 
terjalnym, ale przede wszystkim moralnym, 
że przy jakichkolwiek układach dotyczących 
Polski nie będzie ono mogło być i nie będzie 
pominięte . .

„Składamy hołd bohaterskim żołnierzom 
i ofiarom Armii Krajowej, którzy położyli 
swe życie, walcząc na barykadach, na Woli, 
Starówce, Czerniakowie, Powiślu, M okoto­
wie, Żoliborzu i w całej Warszawie. Mogiły 
dzieci Warszawy i całej Polski, którymi usła­
ne są ulice leżącej w gruzach Warszawy, bę­
dą motorem, memento: Polska żyje i zwy­
cięży ! . .

U K Ł A D
O ZAPRZESTANIU DZIAŁAŃ

(Tekst
W dniu 2. 10. 1944 został zawarty w Oża­

rowie układ o zaprzestaniu działań wojen­
nych w Wąrszawie.

Upełnomocnionym kontrahentem ze stro­
ny niemieckiej jest dowodzącąy w obszarze 
Warszawy SS-Obergruppenfiihrer und Ge­
neral der Polizei von dem Bach.

Upełnomocnionymi kontrahentami ze stro­
ny A. K. są upoważnieni na podstawie pi­
semnego pełnomocnictwa dowódcy A. K. ge­
nerała dyw. Komorowskiego (Bora):

1. Pułkownik dyplomowany Kazimierz Ira- 
nek-Osmecki (Jarecki),

2. podpułkownik dyplomowany Zygmunt 
Dobrowolski (Zyndram ).

Układ brzmi:
1. W  dniu 2. 10. 1944 o godz. 20 czasu 

niemieckiego (21 czasu polskiego) ustają 
działania wojenne pomiędzy polskimi oddzia­
łami wojskowymi, walczącymi na obszarze 
miasta Warszawy a oddziałami niemieckimi.

Za polskie oddziały wojskowe uważa się 
wszystkie polskie formacje podległe taktycz­
nie dowódcy A. K. w okresie walk od 1. 8. 
1944 do dnia podpisania układu. Oddziały 
te zwane będą poniżej „oddziałami A . K.”

2. Żołnierze powyższych polskich oddzia­
łów składają broń w terminach ustalonych 
w rozdziale II niniejszego układu i udają się 
w zwartych formacjach za swymi dowódcami 
na punkty zborne. Miejsca składania broni 
i punktów zbornych zostaną określone w 
szczegółach dodatkowo.

WOJENNYCH W WARSZAWIE
pełny)

Oficerowie mają prawo zachowania białej 
broni bocznej^

3. Równocześnie A. K. wydaje władzom 
wojskowym niemieckim wziętych do niewoli 
niemieckich żołnierzy oraz internowane przez 
polskie władze osoby narodowości niemiec­
kiej.

4. Dla zapewnienia ładu i bezpieczeństwa 
na terenie miasta Warszawy zostaną wyzna­
czone przez dowództwo A. K. specjalne jed­
nostki. Jednostki te zostaną zwolnione od 
obowiązku natychmiastowego złożenia broni 
i pozostają w mieście aż do czasu zakończe­
nia swoich zadań. Dowództwo niemieckie 
ma prawo kontroli stanu liczebnego tych jed­
nostek.

5. Z chwilą złożenia broni żołnierze A. K. 
korzystają z wszystkich praw Konwencji Ge­
newskiej z dnia 27. 7. 1929 dotyczącej trak­
towania jeńców wojennych.

Z  takich samych uprawnień korzystają żoł­
nierze A. K., którzy dostali się cło niewoli 
na terenie miasta Warszawy w toku walk od 
1. 8. 1944.

6. Prawa jeńców wojennych przysługują 
również osobom nie walczącym, towarzyszą­
cym A. K. w rozumieniu ąrt, 8 i Konwencji 
Genewskiej o traktowaniu jeńców wojen­
nych, bez różnicy płci. W  szczególności do­
tyczy to pracowników sztabów i łączności, 
zaopatrzenia i pomocy żołnierzowi, służby 
informacyjno-prasowej, korespondentów wo­
jennych itp.
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7. Przy stosow aniu postanow ień K onw en­
cji Genewskiej o trak tow aniu  jeńców  w ojen­
nych m iarodajne będą stopnie oficerskie 
uznane przćz dow ództw o A . K.

Legitymacje opiewające na pseudonim y są 
w ystarczającym i dow odam i należności do 
A . K. Praw dziw e nazw iska będą podane do 
w iadom ości niem ieckich w ładz wojskow ych. 
C złonkow ie A . K„ k tórym  zaginęły legity­
m acje, będą  identyfikow ani przez Komisje 
A . K., k tóre zostaną ustanow ione. Komisje 
takie pow oływ ane będą  w miarę potrzeby 
przez dow ódcę A . K. Postanow ienia n in iej­
szego artyku łu  stosuje się rów nież do osób, 
w ym ienionych w art. 6.

8. O soby będące w myśl poprzednich a r­
tykułów  jeńcam i w ojennym i, nie będą ści­
gane za sw oją działalność w ojskow ą ani po ­
lityczną tak  w  czasie w alk w W arszawie, jak 
i w okresie poprzednim , naw et w w ypadku 
zw olnienia ich z obozu  jeńców. N ie będą 
rów nież ścigane przekroczenia niem ieckich 
przdpisów praw nych, a w szczególności nie- 
rejestrow anie się oficerów , uprzednia uciecz­
ka z obozu  jeńców , nielegalne przybycie do 
Polski.

9. W  stosunku  do ludności cywilnej, znaj­
dującej się w okresie w alk w mieście W ar­
szawie nie będzie stosow ana odpow iedzia l­
ność zbiorow a. Ż adna z osób, znajdujących 
się w okresie w alk w W arszaw ie, nie będzie 
ścigana za w ykonyw anie w czasie w alk dzia­
łalności w organach w ładz i adm inistracji 
(spraw iedliw ości, służby bezpieczeństw a, 
opieki publicznej, instytucji społecznych 
i charytatyw nych) ani za w spółudział w w al­
kach i propagandzie w ojennej. C złonkow ie 
wyżej w ym ienionych w ładz i organów  nie 
b ędą  ścigani rów nież za działalność politycz­
ną .przed powstaniem.

10. Ż ądana przez dow ództw o niemieckie 
ew akuacja ludności cywilnej m iasta W arsza­
wy, zostanie p rzeprow adzona w czasie i spo­
sób oszczędzający ludności zbędnych cier­
pień. U m ożliw i się ew akuow anie przedm io­
tów , posiadających w artość artystyczną, k u l­
tu ra lną  i kościelną.

D ow ództw o niem ieckie do łoży  starań, by 
zabezpieczyć pozostałe w mieście mienie pu ­
bliczne i pryw atne.

Szczegóły ew akuacji uregulow ane będą 
osobnym  porozum ieniom .

II.
1. D ow ództw o A . K. zobow iązu ję  się w 

dn iu  3. 10. 1944^ począw szy o d  godz. 7-mej 
czasu niem ieckiego (godz. 8 czasu polskie­
go) usuwać barykady  — przede wszystkim 
leżące najbliżej linii niemieckich.

2. D ow ództw o A . K. w yda jeszcze w dniu
2. 10. 1944, najpóźniej d o  godz. 24 czasu 
niem ieckiego (godz. 1-sza dn ia  3. 10. 1944 
czasu polskiego) na liniach niemieckich

w szystkich jeńców  niem ieckich, jak  rów nież 
w edług m ożności niem ieckie internow ane 
osoby cywilne przedstaw icielom  niem ieckich 
sił zbrojnych.

3. G dyby usuw anie barykad  nie zostało 
rozpoczęte na czas, niemieckie dow ództw o 
zastrzega sobie praw o w ypow iedzenia n in iej­
szego uk ładu  w dn iu  3. 10. 1944, począwszy 
od  godz. 12-tej czasu niem ieckiego (godz. 
13-ta czasu polskiego), przy czym w ypow ie­
dzenie sta je  się skuteczne w dwie godziny 
od  chwili doręczenia pisma w ypow iadające­
go uk ład  na polskich liniach.

4. D ow ództw o A . K. zobow iązuje się wy­
prow adzić z W arszaw y dla złożenia b ron i 
w dn iu  4. 10. 1944 1 pułk  w zględnie 3 baony 
z różnych pułków . Przekroczenie linii n ie­
m ieckich przez czoła tych oddziałów  m usi 
nastąpić dnia 4. 10. 1944 o godz. 9-tej czasu 
niem ieckiego (godz. 10-ta czasu polskiego).

5. Pozostałe oddziały  A . K. z w yjątkiem  
jednostek  w ym ienionych w rozdziale 1 p. 4 
niniejszego uk ładu , opuszczą W arszaw ę dla 
złożenia b ron i w dn iu  5. 10. 1944.

6. O ddziały  A . K. w ychodzą poza polskie 
linie z b ron ią  ale bez am unicji następujący­
m i trasam i:

'a) ze Sródm ieścia-Południe — 72 Pułk Pie­
choty, ulicami Śniadeckich, 6 Sierpnia 
(S chuchstr.), Suchą, F iltrow ą;

b) ze Sródm ieśw a-Północ:
aa) 36 Pułk Piechoty ulicąjni: Żelazną, 

A l. S ikorskiego (Reichstr.), G ró jec­
ką (R adom erstr.) ; 

bb ) 15 Pułk  Piechoty ulicam i: G rzy­
bow ską, C h łodną  (E isgrubenstr.), 
W olską (L itzm annstad tstr.).

7. W  mieście pozostają następujące siły 
A . K.:

a) dla czynności porządkow ych trzy  kom ­
panie uzb ro jone  w pistolety, pistolety 
maszynowe i karabiny ręczne;

b) dla ochrony i przekazania 3 m agazy­
nów  pułkow ych z am unicją i sprzętem 
30 ludzi uzbrojonych jak w yżej;

c) jednostk i sanitarne dla opieki i tran s­
portu  rannych oraz ew akuacji szpitali 
— n ieuzbro jone. •

8. Ewakuację chorych i rannych A . K., jak 
też m ateriału  sanitarnego ustali szef san itar­
ny w ojsk niem ieckich z szefem sanitarnym  
A . K., w ten sam sposób nastąpi uregulow a­
nie ew akuacji rodzin  personelu sanitarnego.

9. Ż ołnierzy  A . K. poznaje się po biało- 
czerw onej opasce naraitniennej lub  p ropo r­
czykach wzgl. orzełku polskim , niezależnie 
od  tego czy noszą jakikolw iek m undur lub  
też ubran ie  cywilne.

10. U kładające się strony stw ierdzają, że 
transport, pomieszczenie, straż i opieka nad  
jeńcam i w ojennym i pozostaje wyłącznie w 
kom petencji N iem ieckich Sił Z brojnych
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(D eutsche W ehrm acht). S trona niem iecka 
zapew nia, że zadania te w stosunku  do żo ł­
nierzy A . K. nie będą  pow ierzone form a­
cjom obcych narodow ości.

11. K obiety, k tóre w rozum ieniu  rozdzia­
łu  1 p. 6 są jeńcdtni w ojennym i, będą  um iesz­
czone w obozach odpow iadających oflagom 
wzgl. stalagom . Za kobiece stopnie oficer­
skie uw aża się:

m łodszą kom endantkę, 
kom endantkę, 
starszą kom endantkę, 
inspektorkę.

K obiety-jeńcy w ojenni mogą na^ w łasne ży­
czenie być traktow ane jak  pozostała ludność 
cyw ilna W arszawy.

12. W ładze w ojskow e niemieckie pow iado-

¥ A L R j

C zy pow stanie w arszaw skie było  po trzeb­
n e ?  Czy w planach O patrzności ta  bo h a te r­
ska i męczeńska zarazem korona krw awych 
wysiłków N aro d u  Polskiego o .miejsce pod 
słońcem i o znośne życie następnych pokoleń, 
była napraw dę dla nas p rzeznaczona? Czy 
nie w ystarczyły: K utno, pierwsza obrona 
W arszaw y w r. 1939, o b rona  L ondynu, T o­
bruk , M onte C asino, Falaise, N imwegen.

Słyszym y głosy: sam obójstw o, zbrodn ia  . . .  
N ie trzeba oburzać się na  nie. Przez ludzi 
przem awia b ó l , ' św iadom ość poniesionych 
stra t w śród najbliższych i w m ieniu grom a­
dzonym  przez liczne pokolenia. W iększość 
tych ludzi w ychowyw ała polska przedw ojen­
na rzeczywistość. Są jakby  buchalteram i. D la 
nich kredyt, debeit, i b ilansow y w ynik są 
podstaw ą sądów  i działań. D la takiej „po­
zycji” jak interes N arodu , b rak  miejsca w 
buchalterii w ielu z tych licznych zjadaczy 
chleba. B rak im perspektyw y dziejowej, zdo l­
ności przew idyw ania. N ie chcą pogodzić się 
z tym , że N em ezis pisze swoje w yroki w e­
dług w łasnej, nikom u nieznanej buchalterii:

Pojm ą to  lepiej nasze dzieci i w nuki. 
O grom  nieszczęść i stra t nienaw istną prze­
mocą w yw ołanych, bezm yślne palenie i 'b u ­
rzenie dom ów , zbójecki rabunek  mienia, 
bezlitosne w ypędzenie setek tysięcy ludzi 
z podniesionym i rękam i bez tobo łka  po s to ­
sach trupów  i porzuconych rzeczy, zwierzęce 
orgie bestialskich sprawców  po dom ach, p la ­
cach, na Z ieleniaku — to  w szystko — jak  
n iebo tyczna góra stanęło zbyt b lisko przed 
nam i, zasłoniło  nam  ho ryzon t i n iebo . G dy 
się nieco .oddalim y od  tych okropności, gdy 
zwalczymy g łód i chłód, wówczas zobaczym y 
C zyn W arszaw ski w innym  świetle.

C hw ytając za b ro ń  w obronie przed inw a­
zją niem iecką, w iedzieliśm y z kim  zaczyna­
my 1 Przew idyw aliśm y koszm arny tej w ojny 
przebieg, jej wyniszczającą furię i długie

mią bezzw łocznie „K riegsgefangencnhilfe 
,,Y. M. C. A .” — w m. Sagan o miejscu 
i ilości um ieszczonych w obozach żołnierzy 
A . K. i osób  tow arzyszących.

13. D la pom ocy technicznej w w ykonaniu 
niniejszego uk ładu  dysponuje SS-O bergrup- 
penfiihrer und  G eneral der Polizei von dem 
Bach trzem a polskim i oficerami.

III .
Przy w ykroczeniach przeciw postanow ie­

niom  niniejszego uk ładu  pociągani będą  do 
odpow iedzialności sprawcy, którym  w yka­
zano winę.

(—) von  dem  Bach 
(—) Iranek-O sm ecki, pułk. dypl.

•(—) D obrow olski, ppłk. dypl. 
O żarów , dnia 2 październ ika 1944

T R W A
trw anie. A  jednak  zaczęliśmy, przeświadcze­
ni, że to  w ojna na  śmierć i życie, że .to w oj­
na o praw o N aro d u  Polskiego do istnienia. 
G dy  Polska chce żyć — Polacy m uszą um ie­
rać . ..

W ojna m a sw oje praw a: o to  w naszych 
oczach niem iecki n a ró d  m arnieje, wspaniałe 
kwitnące m iasta: A kw izgran, K olonia, H am ­
burg , F rankfurt, M onachium , Berlin — jak 
nasza W arszaw a — w alą się w gruzy. M imo 
to krwawe zażarte zapasy toczą się dalej. 
Takie jest praw o w ojny.

Pow stanie w arszaw skie gotow ało się przez 
5 lat. R odziło  się ono z uczuć tych, co w 
1939 r. w racali do stolicy spod T orun ia , 
K utna, M odlina, Częstochow y, Lwowa, W ło ­
dzim ierza. C zekało sprężone w duszach po­
konanych obrońców  W arszawy. D ojrzew ało 
w celach więziennych na Paw iaku, M onte lu ­
pich, Zam ku Lubelskim, D om u Ż ołnierza w 
Poznaniu  i w innych katow niach. C zaiło  się 
w  oczach chłopców  i dziew cząt na tysiącach 
tajnych kom pletów  szkolnych. T liło  się 
w halach fabryk, w w arsztatach, sklepach 
i dom ach. Prochy ciał m ęczenników  naszych 
palonych w krem atoriach Oświęcim ia, M aj­
danka, G ussen, M authausen , D achau — speł­
niały rolę iskier przy lontach.

C zy stosy kw iatów  rzucanych przez m ło­
dzież — imimo strzałów  — na skrw aw ione 
egzekucjam i chodniki w arszaw skie nie m ó­
wiły o tym, że czara daw no już przepełn io­
n a ?  Całym  wysiłkiem, tak  tw ardym  do wy­
rażenia w konspiracyjnych w arunkach, trze­
ba  było  panow ać nad  sytuacją. Tego oczy­
wiście nie pojm ow ali wszyscy.

Z licznych organizacyj w ojskow ych p o ­
w stała A rm ia K rajow a. Tw orzenie arm ii w 
podziem iach nie jest spraw ą łatwą. A  już 
dobrze w iadom o, że arm ii nie tw orzy się 
dla parady — tylko dla w ojny! T a  arm ia 
czekała na m om ent odw etu. ■

* •  ■
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Los Warszawy został przesądzony w chwi­
li, gdy Niemcy postanowili bronić się na linii 
Wisły. W  związku z tą decyzją władze nie­
mieckie wydały wyniszczające zarządzenia. 
W  trzeciej dekadzie lipca71944 r. zaczęto 
wybierać pierwszą transzę: 100000 młodzie­
ży. Ci, których powstanie nie objęło, kopią 
dziś nowe linie obronne po wschodniej stro­
nie Renu, pod gradem bomb sojuszniczych.

Warszawie sądzony był los Kowla, Tarno­
pola i Białegostoku, jak świadczy los miasta 
po usunięciu z niego ludności cywilnej. W a­
lec współczesnej totalnej wojny likwiduje 
miasta na linii frontu. Stalingrad, Kijów, 
Tarnopol, Caen, Akwizgran, świadczą o tym 
swoimi gruzami. Na inne miasta przyjdzie 
kolej.

Jeżeli zagraniczna prasa pisze dziś, że po­
wstanie warszawskie stworzyło w centrum 
rosyjskiego frontu dogodny przyczółek na 
zachodnim brzegu Wisły i wyraża zdziwie­
nie, ,że dowództwo sowieckie nie umiało, czy 
nie chciało skorzystać z tej znakomitej oka­
zji, to dla nas, poza tymi momentami stra­
tegicznymi, ważne są względy polityczne.

Ta Warszawa, która była, a której już dziś 
nie ma, nie mogła dłużej cierpieć okupacji i to 
żadnej okupacji. Po uroszczeniach Sowietów 
w stosunku do Polski ujawnionych w Tehe­
ranie, po zgnębieniu przez Sowiety polskiej 
akcji wojskowej we Lwowie, Wilnie, na W o­
łyniu i w Lubelskiem, — Stolica powstała

do walki w poczuciu gospodarza Kraju, do­
kumentując tym niezłomną wolę wolności 
i samodzielności całego narodu oraz niepod­
ległości i całości państwa.

Powstanie warszawskie w sposób najbar­
dziej kategoryczny wysunęło Sprawę nieza­
wisłości Państwa Polskiego znowu na forum 
międzynarodowe. Fakty z Moskwy, Londy­
nu i Waszyngtonu stwierdzają to ponad 
wszelką wątpliwość.

Myśląc po polsku, myśląc po żołniersku, 
rozpoczęliśmy powstanie. Spełniliśmy nasz 
polski obowiązek. Bez względu na ból i stra­
ty stworzyliśmy nowe, wieczystej trwałości 
ogniwo w łańcuchu zmagań o polskie miej­
sce w Europie i świecie.

Jeśli nasi sojusznicy zachodni mówią dziś 
publicznie, że w stosunku do Polski doko­
nają swoje zobowiązania tak co do litery jak 
i ducha — Warszawy także to dzieło.

Polska wykonała i wykonuje swoje obo­
wiązki w stosunku do aliantów i własnej 
przyszłości zgodnie z honorem Polaków, na­
wet ponad miarę i siły. Takim już jesteśmy 
narodem I . . .

Mimo niebywałego upływu krwi, mimo 
bezprzykładnych strat, nie zmienimy naszej 
służby dla przyszłości. W alka z Niemcami 
trwa. Walczymy dalej i wiemy, że zwycię­
stwo będzie nasze, choć dziś przywala nas 
bezmiar klęski.

* WARSZAWSKI PLEBISCYT KRW I I WALKI
Dziewięciotygodniowa walka Warszawy 

przeciwko niemieckiemu najeźdźcy została 
zakończona. Okoliczności zewnętrznej natu­
ry zarówno politycznej jak 1 strategicznej, 
okazały się silniejsze niż wsipaniałe, braw u­
rowe męstwo naszych żołnierzy, niż hart 
woli i odporność duchowa cywilnej ludno­
ści stolicy, niż nasze moralne prawo do zwy­
cięstwa.

Nie poszła jednak na marne ogromna, ca­
łopalna ofiara męczeńskiej stolicy Rzeczypo- 

• spolitej. W strząsające w swym tragiźmie rui­
ny i zgliszcza milionowego miasta, bolesna 
tułaczka wygnanej ze swoich domostw całej 
ludności stolicy, rozkradzione lub zniszczo­
ne wielomiliardowe mienie Warszawy nie 
stanowią jedynego bilansu Powstania Sierp­
niowego. Straty są olbrzymie, zwłaszcza, że 
tak suto zroszone zostały krwią kilkudzie­
sięciu tysięcy poległych i rannych, ale obok 
strat, — przed którymi chyli czoła cały świat 
— są niezaprzeczalne sukcesy polityczne, któ­
rych żywotną siłę i twórcze wartości musimy 
uczynić kapitałem dalszej naszej powszech­
nej walki o wielkie odrodzenie państwowe 
i narodowe.

Przede wszystkim więc sam ten dziejowo 
jedyny i niedościgniony fakt, że w ciągu

jednej wojny wróg dwukrotnie krwawo musi 
zdobywać stolicę napadniętego kraju, wy­
mownie akcentuje naszą niezłomną wolę 
niepodległości i niezawisłości. Warszawa w 
imieniu całego N arodu Polskiego zaświad­
czyła naszą stanowczą wolę zerwania włas­
nym wysiłkiem pęt czy kajdan, odrzucenia 
wszelkich protektoratów czy opiek zewnętrz­
nych, odtrącenia wszelkich obcych interwen- 
cyj i mieszania się w nasze sprawy wewnętrz­
ne. Ani Niemcy nie mogli zjednać n^s dla 
obłudnego hasła jedności Europy wobec 
bolszewizmu, ani Sowiety nie mogły narzu­
cić nam swojej politycznej woli, reprezen­
towanej przez moskiewski „Związek Patrio­
tów ” oraz przez jego wysłanników w postaci 
„Komitetu Wyzwolenia Narodow ego”. Pol­
ska odpowiedziała na obydwie strony sta­
nowczym akcentem swej żywej i śmiałej 
świadomości: tylko ipełna, rzeczywista istot­
ni! suwerenność, całość i wolność są celem 
Polski Walczącej 1

Przebieg powstania okazał że hasła te sta­
nowią rzeczywisty program polityczny całego 
N arodu. Jakżesz nikłe, jak niedostrzegalnie 
nikłe okazały się wpływy i siły tych, którzy 
może inaczej skłonni byliby organizować 
państwowo-polityczny byt N arodu. Nie wi-
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dzialó się ich w większej liczbie ani w ogniu 
walki, ani przy poważnych warsztatach cy­
wilnej ipolityczno-organizacyjnej pracy. Na* 
de wszystko zaś nie widziało się ich w 
umysłach i sercach społeczeństwa. Obce 
infiltracje pozostały całkowicie poza na­
wiasem naszego zbiorowego życia, na jego 
dalekimi wstydliwym marginesie; opinia pu­
bliczna odmówiła im całkowicie swego uzna­
nia i poparcia. Musiały one uciekać się do 
sztuczek i wybiegów, aby choćby tylko ujaw­
nić się w postaci deklaracyj i odezw, które 
przemijały bez echa. Jednolity  i spójny front 
polityczny społeczeństwa odpierał bez tru­
dów wszelkić usiłowania zdeformowania 
i sfałszowania rzeczywistej woli politycznej 
Narodu. Blokowi czterech wielkich stron­
nictw', biorących na siebie pełną odpowie­
dzialność za dziejowe decyzje N arodu w do­
bie wojny, żaden z ubocznych czynników 
politycznych nie zdołał przeciwstawić żad­
nej pozytywnej, konsekwentnie występującej 
i zdolnej do działania siły. Faktowi temu 
nie zaprzeczy dość czasem głośna, czasem 
wręcz natrętna i zuchwale narzucająca się 
propaganda tych marginesowych czynników 
politycznych: nawet w krytyce nie umiały one 
wykazać żadnej oryginalnej niezawisłej 
i szczerze polskiej myśli.

Powstanie Sierpniowe wydobyło na jaw 
całą rzeczywistą .prawdę zagadnienia stosun­
ków sowiecko-połskich. Stosunki te ku koń­
cowi wojny nabierały stale na znaczeniu 
a nie były dostatecznie jasno sformułowane 
ze strony sowieckiej. Nie chodzi tutaj na­
wet o problem pomocy militarnej dla powsta­
nia, choć sprawa ta niewątpliwie miała bar­
dzo wymowny przebieg i wysoce symptoma­
tyczne znaczenie. Ale na tle heroicznej wal­
ki osamotnionej Warszawy ze szczególniej­
szą wyrazistością akcentowały się ton i treść 
politycznego stosunku Sowietów do Polski. 
Ta treść i ton ujawnione przede wszystkim 
w poczynaniach lubelskiego Komitetu W y­
zwolenia, w ich niesłychanym maksymaliż- 
■mie i ekskluzywiźmie, w ich bezwzględnej 
negacji w stosunku do Rządu Rzplitej w 
Londynie, w ich nieskrywanym dążeniu do 
wyłącznego opanowania sytuacji politycznej 
w Kraju na rzecz P. P. R. i jej satelitów — 
zdefiniowały wreszcie w sposób dla całego 
świata i dla całego N arodu jasny rzeczywistą 
linię polityki sowieckiej wobec Polski. W  
świede tej polityki nie mogło być złudzeń, 
jakie znaczenie mieć mogą, mieć ewentualnie 
będą najbardziej autorytatywne deklaracje 
.moskiewskie co do „silnej, wolnej, dem okra­

tycznej Polski”, stanowiącej jeden z głoszo­
nych przez Moskwę celów wojny. N a taką 
„siłę", ,na taką „wolność" ł na taką „demo­
krację” N aród Polski zgody swej nigdy nie 
wyraził. I właśnie w czasie, gdy stolica 
Rzplitej krwawiła w nierównej ale zaciętej 
walce z najazdem niemieckim, te niedomó­
wienia i utajone zastrzeżenia sowieckie una­
oczniały się z coraz większą siłą. Świat, a 
zwłaszcza opinia społeczna krajów anglosas­
kich niewątpliwie dostrzegły maksymalizm 
polityki sowigckiej i oczywistą krzywdę, za­
grażającą na tym tle Polsce. Brak pomocy 
sowieckiej dla walczącej Warszawy u trud­
nianie niesienia pomocy przez innych, aresz­
towanie i rozbrajanie oddziałów  A. K. mimo 
ich ofiarnych walk przeciwko Niemcom, na­
cisk sowiecki w sprawie zmian na stanowi­
sku polskiego Naczelnego W odza, wyzywa­
jące zachowanie się osobistości i prasy ko­
mitetu lubelskiego na zajętych przez armie 
sowieckie ziemiach polskich. Wszystko to 
zwolnią ale stale unaoczniało właściwe za­
miary sowieckie w stosunku do Polski. Pra­
sa angielska, w interpelacji w Izbie Gmin, 
wynurzenia niektórych wybitnych polityków 
amerykańskich wyraźnie poczęły zdradzać 
zaniepokojenie i zniecierpliwienie. Symbol 
płonącej i krwawiącej Warszawy stawał się 
w tych warunkach płomiennym apelem su­
mienia, dramatycznym głosem krzywdy, któ­
ra może splamić dzieło nadchodzącego po­
koju i zwichnąć u podstaw samych powojen­
ną organizację świata.

Polska zajęła zdecydowane stanowisko: 
pragniemy trwale przyjaznych stosunków z 
naszym sąsiadem' wschodnim, ale chcemy za­
chować całość, bezpieczeństwo i pełną sa- 
mowładność państwowo-polityczną Rzplitej. 
Nie jest naszym zamierzeniem wpadać pod 
protektorat Sowietów, .wzorować się na ich 
ustroju czy polityce, rozluźniać nasze bez­
pośrednie dobre stosunki z .mocarstwami za­
chodnimi. Powstanie tej właśnie myśli słu­
żyła.

Obecnie toczą się znowu rozmowy na te­
maty polsko-sowieckie. Ponure tło ruin 
i zgliszcz stolicy Rzplitej, dziesiątki tysięcy 
mogił na ulicach bohaterskiego .miasta nie­
wątpliwie będą musiały mieć swój wpływ na 
bieg tych rozmów. Symbol ofiarny aż do 
granic całopalenia Warszawy będzie tan* stał 
na straży naszej sprawy oraz uczciwego 
i trwałego pokoju całego świata. W arszaw­
ski plebiscyt krwi,, warszawska otchłań cier­
pień i męki muszą znaleźć zrozumienie w 
świecie.
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PO WALCE
„Klęska, której rozm iarów pomniejszać nie chcem y, jest klęską jednego 

miasta, jednego etapu naszej walki o wolność. N ie  jest klęską naszego Narodu, 
naszych planów i ideałów historycznych, Z przelanej krwi, z zespołowego  
trudu i znoju, z m ęki ciał i dusz naszych powstanie nowa Polska, wolna, silna 
i wielka. Wiarą tą będziem y żyć na przym usow ym  tulactwie, czy w  obozach, 
tak jak żyliśm y nią w  naszej pracy i walce. Wiara ta — to  najtrwalszy, naj­
w yższy Testam ent, pisany krwią w ielotysięcznych ofiar i bohaterów Po­
wstania."

(Z ostatniego powstańczego numeru „Biuletynu Informacyjnego" 
Warszawa, 4 października 1944 r.)

SPRAW Y POLSKIE N A  O BCZYŹNIE
P 0  KAPITULACJI W A RSZAW Y

K apitulacja A rm ii K rajow ej w W arszawie 
po 63 dniach bohaterskiej w alki w ywołała 
w całym świecie olbrzym ie w rażenie. Jakko l­
wiek nie czas* dziś jeszcze na podsum ow anie 
w yników  pow stania i na czynienie ostatecz­
nych obrachunków  — stwierdzić należy tę 
niew ątpliw ą praw dę, której Wyraz daje prasa 
państw  sprzym ierzonych i neutralnych, że 
pod  względem  politycznym  w alka W arsza­
wy przyniosła Polsce korzyści: w zbudziła 
szacunek dla naszego N arodu , stała się 
świadectwem naszej nieugiętej w alki z N iem ­
cami i w alki o pełną N iepodległość oraz 
uw ypukliła pewne tendencje polityki Rosji 
Sowieckiej. D zięki kapitałow i m oralnem u, 
jak i W arszaw a ukuła swą dziew ięciotygod- 
niow ą w alką — zagadnienie polskie stało się 
p róbą h o n o ru  i spraw iedliw ości, przed jaka 
stanęły wielkie m ocarstwa.

„D opóki istnieje cywilizacja zachodnia, 
sława i imię Warszawy brzmieć będzie jak 
Termopile i Roncevalles, jako najwspanial­
szy przykład heroizmu i bohaterstwa” — 
ośw iadczył komentator polityczny radia lon­
dyńskiego.

„Po ostatecznym zwycięstwie sprzymierzo­
nych epopea W arszaw y nigdy nie będzie za­
pomniana na całym świecie i pozostawi po 
robie nieśmiertelną pamięć o Polsce i Pola­
kach, jako o ludziach miłujących w olność” 
— pow iedział Churchill w Izbie G m in.

R ozważając tragedię stolicy Polski prasa . 
angielska, naw et jej najbardziej filo-rosyj- 
(skie dzienniki jak  „N ews Chronicie”, wy­
raża dyskretne ździw ienie z postępow ania 
Rosji i donosi, że opinia bryty jska była za­
skoczona faktem niem ożności sforsow ania 
W isły przez C zerw oną A rm ię.

Ci Polacy z komitetu lubelskiego, którzy  ' 
w sposób niew ybredny atakow ali żołnierzy 
i oficerów walczącejW arszaw y — otrzym ali 
od obcych lekcję patriotyzm u. „News Chro- 
raicle” i „Manchester Guardian” w yraziły 
zdziw ienie, że ataki na W arszaw ę ze s tro ­
ny PK W N , w ogóle m ogły mieć miejsce, a

ostrożny zazwyczaj „.Times” wystosow ał pod  
adresem  „panów ” —- w edług nom enklatury  
„Tim es’a ” —-O sóbki i Żym ierskiego ostry m o­
nit, w którym  zarzucił kierow nictw u kom i­
tetu lubelskiego w yraźną złą w olę w obec 
Pow stania, której dow ody dostrzega w pły­
wowy dziennik londyński w b raku  in terw en­
cji ze strony  PK W N -u u w ładz sow ieckich, by 
te nadesłały  ochronę lo tniczą dla pilo tów  
polskich i brytyjskich, -przeprowadzających 
zrzuty  dla W arszaw y oraz w fakcie „rozb i­
jan ia  oddziałów  polskich spieszących na p o ­
m oc W arszaw ie”.

O dbudowy Warszawy — jako  bohatęrskiej 
stolicy Polski — zaraz po zakończeniu w oj­
ny dom agają się pisma londyńsk ie: „Sunday 
Times” i „Observer”. T en ostatni pisze, iż 
jest kw estią św iatową, aby W arszaw a sta­
nęła znow u, gdyż Polacy w niej walczący 
są w ierzycielam i sojuszników . Pisma te d o ­
noszą, że jakoby  Rząd R. P, zatw ierdził już 
p ro jek t odbudow y stolicy, którego koszta 
m ają wynosić 212 m iljonów  funtów  na okres 
30 lat.

SPRA W A  POI.SKO-ROSYTSKA  
N A  KONFERENCJI W  MOSKWIE

W  dniach 9—20 października odbyła  s ię ' 
w M oskwie konferencja m iędzy C hurchillem  
i Stalinem  przy udziale ich m inistrów  spraw 
zagranicznych. W edług zapow iedzi „Timesa” 
z dn. 10. 10. w program ie konferencji m iała 
być om aw iana sprawa stosunków  polsko-so­
wieckich. Pismo zaznaczyło, że „przykre roz- 
dźwięki, jakie w tej sprawie w ostatnich cza­
sach panowały, nie osłabiły w oli W. Bryta­
nii stworzenia wielkiej, silnej i niepodległej 
Polski. Rozsądne rozwiązanie sprawy polskiej 
— to sprawa bezpieczeństwa Europy”.

D o udziału  w części o b rad  pośw ięconych 
sprawie naszych stosunków  z ZSRR, został 
zaproszony prem ier M ikołajczyk, k tóry  w dni 
10. 10. przybył do M oskw y w asyście P re­
zesa R ady N arodow ej — G rabskiego, m ini­
stra spraw zagr. R om era i zast. szefa sztabu, 
gen. T abora. W  dniu  następnym  przybyli do 
M oskw y przedstaw iciele K om itetu Lubel-
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skiego pp. B ierut, O sóbka-M oraw ski i gen. 
Żym ierski.

W  ciągu całej konferencji Prem ier M iko­
łajczyk konferow ał dw ukrotn ie z  C hurch il­
lem i Stalinem , dw ukrotnie z satmym C h u r­
chillem , oraz w ielokrotnie z Edenem , M oło- 
towem i aitnb. U SA  H arrim an ’em. Z  przed­
stawicielami PK W N  — prem ier Polski roz­
mów oficjalnych nie prow adził, co kores­
p onden t dyplom atyczny „Tinves’a ” w yjaśnił: 
— „Prem ier M ikołajczyk dlatego nie konfe­
row ał z PK W N , gdyż chodziło  o rozw ią­
zanie p roblem u stosunków  polsko-sow ieckich 
i rozm ow y z PK W N  m ogłyby być prow a­
dzone ty lko w ram ach szerszej dyskusji po l­
sko-sowieckiej".

K onferencja m oskiewska, w brew  nadzie­
jom prasy anglosaskiej, nie przyniosła roz­
w iązania spraw y stosunków  polsko-sow iec­
kich. O ficjalny kom unikat ogłoszony w Lon­
dynie stw ierdza tylko, że „uzgodniono wiele 
punktów spornych i uczyniono duży krok na 
drodze do osiągnięcia porozumienia, zasięga­
jąc opinii zarówno premiera Mikołajczyka 
i mtin. Romera, jak i przewodniczącego Lu­
belskiej Rady i prezesa PK W N . Zasadnicze 
rozmowy w sprawie Polski prowadzone są 
nadal”. N iem alże identycznie sform ułow any 
jest kom unikat nadany  z M oskwy.

K om unikat agencji EK W N -u „Polpress" 
relacjonując o konferencji przedstaw icieli 
PK W N  z C hurchillem  i Stalinem  oraz o je ­
dynej rozm owie (16. 10.), jaka miała m iej­
sce m iędzy „panem M ikołajczykiem ” a Bie- 
ru tą  — przew odniczącym  KRN — w ym ie­
nia jako zasadniczą różnicę dzielącą K om i­
te t Lubelski od  R ządu R. P. — sprawę ko n ­
stytucji 1935 r.

Inaczej na tę spraw ę zapatruje się prasa 
brytyjska, „Manchester Guardian” stw ierdza, 
że „głótvna trudność w osiągnięciu porozu­
mienia polsko-sowieckiego polega na tym, 
że Rosja żąda natychmiastowego załatwienia 
sprawy granic Polski, zarówno na wschodzie, 
jak i na zachodzie”. T o stanow isko ZSRR 
jest zasadniczo sprzeczne ze stanow iskiem  
m ocarstw  anglosaskich, k tóre uw ażają, iż 
wszelkie sprawy graniczne mogą zostać u re ­
gulow ane dopiero  po końcu działań w ojen­
nych przez Kongres Pokojow y.

„Times” pisze we wstępnym  artykule „Po­
czyniono duży k rok  do ostatecznego rozw ią­
zania spraw y polskiej. U sunięto  różnice p o ­
glądów  i złagodzono spory . Jednak nie uczy­
niono tyle, ile się spodziewała opinia bry­
tyjska. M ożna jednak  przyjąć, że w n ied łu ­
gim czasie sprawa polska zostanie doprow a­
dzona do pom yślnego końca. N a szczęście 
Polska ma w osobie prem iera M ikołajczyka 
męża stanu, po którym  m oże się dużo spo­
dziew ać”.

„O bserver” stw ierdził w yraźnie, iż rozm o­
wy na tem at organizacji bezpieczeństw a po­
w szechnego m uszą ulec zaw ieszeniu, aż do 
rozw iązania pozytyw nego sporu  polsko-so­
wieckiego.

„D aily  M ail” uważa, iż m ocarstw a, k tóre 
judźą  pewne grupy Polaków  przeciwko in ­
nym  — prow adzą politykę im perialistyczną, 
szkodliw ą dla pow szechnego pokoju .

Cała prasa brytyjska opow iada się za le ­
galizmem R ządu Polskiego — przeciwko K o­
m itetowi Lubelskiem u.

„Observer” jasno stawia sprawę, żądając 
w jednym  z artykułów , by  m arszałek Stalin 
w ziął pod  uwagę ten fakt, że W . B rytania 
popiera legalny R ząd Polski — rząd  M iko­
łajczyka.

Morris W ebb na łam ach jednego z dzien­
ników  brytyjskich p isze : „3—4 procent naro­
du polskiego jest za Komitetem W yzwolenia. 
Reszta społeczeństwa solidaryzuje się z Rzą­
dem Polskim w Londynie, którego politykę 
i legalność popiera. Decydującą w konferen­
cji imiaskiewskiej |nie (powinna być taka czy 
inna wola tego lub tamtego ipremiera, lecz 
życzenie zainteresowanego (narodu’.

„Times” w brew  swej ostrożnej m etodzie 
w ypow iadania się, raz po raz ostro karci 
PK W N . N a m arginesie konferencji kores­
p o n d en t dyplom atyczny pism a czyni uwagę: 
„Fakt, że przew odniczący Lubelskiej R ady 
W yzw olenia, jeszcze przebyw ając w M o­
skwie, zaatakow ał w ostrych słow ach pre­
m iera M ikołajczyka, w yw ołał zdziw ienie i za­
skoczenie. N ie w iadom o bow iem  właściwie, 
jakie praw o przem aw iania im ieniem obyw a­
teli ma B ie ru t?”

Prasa bryty jska podkreśla  ogólnoeuropej­
skie znaczenie sprawy polskiej. Stanow isko 
to  lapidarnie form ułuje katolicki tygodnik  
„Tablet” : „Sprawa polska jest sprawą Euro­
py Środkowej; nie tylko — jest też sprawą 
naszą. Od jej pomyślnego rozwiązania zależy 
i los naszego kraju”.

OSTRZEŻENIE ZBR O D N IAR ZY
O trzym aw szy od  R ządu Polskiego in fo r­

macje o zam ierzonych m asowych egzeku­
cjach, którym i N iem cy chcą „zlikw idow ać” 
obozy  koncentracyjne w Oświęcimiu i w 
Brzezińce — rządy  W . B rytanii i U SA  u ro ­
czyście ostrzegły ew entualnych sprawców 
tych zbrodni, że będą ujęci i bez  w zględu 
rfa stanow isko oddan i pod  sąd  i jak  n a jsu ro ­
wiej ukaran i.

U . N . R. R. A . w Polsce
‘P. A . T. ogłosił ośw iadczenie R ządu P o l­

skiego, dom agające się pom ocy dla ludności 
polskiej na terenach osw obodzonych od 
N iem ców . O świadczenie w yraża nadzieję ry­
chłego (przyjazdu przedstaw icieli U N R R A  na 
ziemie polskie.

D n. 13. 10. Polscy delegaci odbyli konfe-



12 R Z E C Z PO SPO L IT A  PO LSK A N r. 79 (151)

rencję z właściwymi w ładzam i U N R R A  w 
sprawie jak  najszybszego dostarczenia p o ­
m ocy Polsce. O bradow ano  nad  ilościami p o ­
trzebnym i oraz n ad  najszybszą organizacją 
dostaw .

Jak donoszą, w najbliższym  czasie delega­
cje U N R R A  udadzą  się do w szystkich k ra­
jów  w yzw olonych całkow icie lub  częściowo 
z panow ania niem ieckiego.

KRONIKA ZAGRANICZNA
ZARYSY /N O W E G O  P O K O JU

W  początkach października odby ła  się w 
Stanach Z jednoczonych w miejscowości 
D um barton  O aks konferencja „wielkiei 
czw órki”, t. j. Stanów  Z jednoczonych, W iel­
kiej Brytanii, Z w iązku Sowieckiego i C hin 
w spraw ie organizacji, zdolnej po w ojnie za­
bezpieczyć trw ale pow szechny pokój. W  re­
zultacie o b rad  został u łożony  plan, który  
ma być przedstaw iony na pow ojennej ko n ­
ferencji w szystkich sprzym ierzonych. Plan 
ten  przew iduje organizację instytucji złożo­
nej z czterech członów : „Rady Bezpieczeń­
stw a” , składającej się z członków  stałych 
(„w ielka czw órka” i Francja) oraz z człon­
ków półstałych, „W alnego Z grom adzenia” 
wszystkich narodów -członków  instytucji, 
.^M iędzynarodowego T rybunału  Sądow ego” 
i „Sekretaria tu”. Zasadniczą różnicą dzielącą 
p ro jek t opracow any w D um barton  O aks od 
„Ligi N aro d ó w ” jest dysponow anie przez 
„Radę Bezpieczeństw a” odpow iednią siłą 
zb ro jną  k tóra  będzie się składać z kon tyn­
gentów  w ojskow ych w szystkich narodów  
zjednoczonych.

Pow yższa koncepcja znalazła poparcie 
R oosevelta, k tóry  w swej ostatniej mowie 
stw ierdził, iż 'przyszły pokój będzie musiał 
być u trzym any trw ale, naw et przy użyciu 
stosow nej siły.

M im o ułożenia pow yższego p lanu  —• ko n ­
ferencja w  D um barton  O aks nie osiągnęła 
całkowitej zgody m iędzy partneram i „wiel­
kiej czw órki” w  poglądach na  organizację 
przyszłego pokoju . Jak  w ynika z cytow anego 
już artykułu  „O bservera” — dużą przeszko­
dą ku  tem u jest b rak  definityw nego i słusz­
nego ułożenia stosunków  /polsko-sowieckich, 
bez czego wszystkie p lany m iędzynarodo­
wych organizacji pow ojennego poko ju  — są 
tylko błahym i świstkami papieru.

LO SY  B A Ł K A N
W  zw iązku z  postępującą likw idacją n ie­

mieckiej okupacji na B ałkanach — wysuwa 
się kw estia załatw ienia skom plikow anych 
stosunków  politycznych w krajach tego pó ł­
w yspu. O bok spraw y polskiej — było  to  d ru ­
gim istotnym  tem atem rozm ów  m oskiewskich, 
p row adzonych m iędzy C hurchillem  i S tali­
nem. K om unikaty  oficjalne donoszą o u zgod ­
nieniu  celów w spólnej polityki na B ałkanach. 
U stalono  p u nk ty  zaw ieszenia b ron i dla B uł­
garii. Z adecydow ano, że n aród  jugosłow iań­
ski będzie m iał całkow itą sw obodę w ybrania 
sobie form y ustro ju  po w ojnie, a obecnie

w ielkie m ocarstw a dążyć będą do z jedno­
czenia K rólew skiego R ządu Jugosław ii z N a ­
rodow ym  W yzw oleńczym  Ruchem Jugosła­
wii, t. j. do utw orzenia K rólew skiego R ządu 
Z jednoczen ia  N arodow ego.

A N G L IC Y  W ESZLI N A  B A ŁK A N Y  
Z  chwilą, gdy po kapitulacji Rum unii 

i Bułgarii w ojska sowieckie w kroczyły do 
Jugosław ii — A nglicy od  zachodu i p o łu d ­
nia w ylądow ali na Bałkanach. O d zachodu 
zajęli wyspy D alm atyckie; od  po łudnia  — 
po opanow aniu  wysp m orza Egejskiego — 
w ylądow ali w portach  Peloponezu — i szyb­
kim  m arszem  w ciągu paru  dn i w yparli N iem ­
ców  z całej południow ej i środkow ej G recji, 
zajm ując m. in. A teny, Pireus, K orynt. Obec- . 
nie w ojśka angielskie posuw ają się -ku G re­
cji pó łnocnej.

PR ZE W R Ó T  N A  W Ę G R Z E C H  
W  ostatniej swej mowie C hurchill zachę­

cił W ęgry do zrzucenia jarzm a niem ieckiego. 
Zachęta ta  nie poszła na m arne. Z  chwilą, 
gdy w ojska sowieckie i rum uńskie, zająwszy 
Szeged i D ebreczen, zbliżyły się na 80 km 
do B udapesztu — regent W ęgier H orthy  
uznał, że nadeszła odpow iednia chwila. 14. 
10. zaw iadom ił w m ow ie radiow ej swój n a ­
ród , iż zwrócił się do sprzym ierzonych o w a­
runk i kapitulacji, a żołnierzy w ęgierskich 
w ezwał do zaprzestania w alki. N iem cy za­
reagow ali na fakt ten  z błyskaw iczną szyb­
kością. D okonali zam achu stanu  z pom ocą 
wiernej im partii w ęgierskich narodow ych 
socjalistów , których szef — m ajor Salaszy, 
ogłosił się prem ierem  i regentem  korony  wę­
gierskiej. U niew ażnił on rozkaz H o rth y ’ego 
zaprzestania ognia. Sytuacja na W ęgrzech 
została czasowo opanow ana przez N iem cy, 
choć — jak donoszą z państw  ncutralnycR ,*- 
w paru  punktach k raju  w ojska w ierne Wor­
th y ’emu, walczą z N iem cam i, a d-ca I A rm ii 
W ęgierskiej gen. M iklasz przeszedł na stronę 
rosyjską. H o rth y  — w edług doniesień nie­
mieckich — zrzekł się godności regenta i ja ­
ko pryw atna osoba udał się do N iem iec. 

A K W IZ G R A N  PA D Ł 
W alki na zachodzie m ają nadal charakter 

pozycyjny i są — jak  poda ją  kom entatorzy  
nićm ieccy — przygotow aniem  do nowej d u ­
żej ofenzyw y alianckiej. P unk t ciężkości spo­
czywa u ujścia Renu i Skaldy oraz w rejonie 
A kw izgranu. Po zaciętych w alkach, całkow i­
cie otoczony A kw izgran został opanow any 
przez A m erykanów . Pierwsze większe m ia­
sto niem ieckie, rozbudow ane w kluczow ą po ­
zycję fortyfikacji linii Z ygfryda d la  osłony
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zagłębia R uhry — legło całkowicie w gru­
zach. W  H oland ii w ojska kanadyjskie, an ­
gielskie i polskie zyskują pow oli na terenie 
— przygotow ując generalny atak, mający na 
celu obejście linii Z ygfryda od  plnocy. N a 
reszcie fron tu  zachodniego, t. j. w górach 
Eifel. w rejonie M etz, N ancy, Rem irem ent 
i B elfort — toczą się ciężkie walki — bez 
w iększych jednak  -sukcesów. Równocześnie 
odbyw a się duża ofenzyw a pow ietrzna alian ­
cka na linie kom unikacyjne w alu zachod­
niego i jego zaplecza.

N a froncie włoskim w alki toczą się na 
przedpolach B olonii, :przy bardzo  silnym 
oporze niemieckim.

BELGRAD I RYGA  
N a froncie wschodnio-południowym' R o­

sjanie po przekroczeniu  granicy jugosłow iań­
skiej na Żelaznych W rotach  — zajęły Bel­
grad  i N isz.

N a W ęgrzech R osjanie zajęli Szeged, czym 
sforsow ali Cisę, oraz Debreczenu

Po przekroczeniu przełęczy karpackich 
w ojska sowieckie weszły na Ruś Zakarpacką. 
Tymczasem jednak  — w b raku  należycie 
prędkich  postępów  w ojsk sow ieckich — d o ­
gasa krw awo tłum ione 'przez N iem ców  po­
w stanie w Słowacji.

N a  terenie Polski — fron t niem iecko-so- 
wiecki stoi ciągle w miejscu.

W  rejonie państw bałtyckich R osjanie za­
jęli stolicę Łotwy — Rygę, okrążyły K łajpe­
dę, stanęły na  przedpolach Tylży i Libawy, 
a ofenzyw ą prow adzoną z terenu  W iłkow y- 
szek wtargnęli do Prus W schodnich.

W  Finlandii w ojska fińskie z po łudnia  
a sow ieckie ze w schodu i północy napierają  
na w ycofywujących się N iem ców . R osjanie 
zajęli p o rt Petsamo i m aszerują na norw eski 
po rt iKirkenes.

D E SA N T  N A  FILIPINACH  
N ajpow ażniejszym  w ydarzeniem  w ojsko­

wym ostatnich dni — są w alki przeciw  J a- 
ponii. Po długim  okresie przygotowaw czym  
i opanow yw aniu  jednej wyspy po drugiej —

przeszli A m erykanie po d  d-ctwem gen. Mac 
A r th u ra  do bezpośredniego ataku  na Fili­
piny. Po w ielkiej bitwie m orsko-lotniczej w 
rej. Form ozy — rozpoczęto lądow anie na 
wyspach archipelagu Filipińskiego. C en tra l­
nie po łożona wyspa Leyte jest już w dużej 
m ierze zajęta. Z ajęto  po rty  i lotniska. W  p ier­
wszym rzucie w ysadzono na ląd  100 000 lu ­
dzi. O panow anie Filipin odda  w ręce A m ery­
kanów  bazę operacyjną w działaniach prze­
ciw samym wyspom japońskim  oraz stanie 
na przeszkodzie norm alnej kom unikacji Ja ­
ponii z terenam i zdobytym i w C hinach  p o łu d ­
niow ych oraz z wyspami archipelagu malaj- 
skiego.

W ALKA NIEMIEC O CZAS
Po ogłoszeniu sw ego czasu to talnej m obi­

lizacji — N iem cy, w obec w kroczenia w ojsk 
sprzym ierzonych na teren  Rzeszy od  zacho­
du i od  w schodu, chwyciły się rozpaczliw e­
go środka: H itler pow ołał pospolite ruszenie 
w szystkich m ężczyzn od  16 do  60 lat, bez 
ograniczeń. Z  p u nk tu  w idzenia techniki w oj­
ny w spółczesnej, w której decyduje jakość 
uzbro jen ia  a nie ilość żołnierzy — krok H it­
lera jest bezsensow nym , gdyż tru d n o  sobie 
w yobrazić, by Rzesza znalazła b ro ń  dla p o ­
spolitego ruszenia, nie mając jej już dosta­
tecznie dla norm alnej arm ii.

Tej rozpaczliwej decyzji nie podał H itler 
osobiście do  w iadom ości swem u narodow i. 
U czynił to  w im ieniu w odza — Himm ler, 
k tó ry  w swym kom entarzu  do rozkazu p o ­
w ołującego v „V olkssturm ” ani słowem nie 
w spom niał o zwycięstwie m ilitarnym  nad  
sprzym ierzonym i, i ty lko zażądał od  N iem ­
ców, że m uszą się tak  długo i ostro  bić, aż 
przeciw nik zmęczy się w ojną, aż dojdzie do 
w niosku, że mu się ona nie opłaca i w tedy 
postawi N iem com  m ożliw e do przyjęcia w a­
runki poko ju  . . .

A  G oebbels ciągle tw ierdzi, że o zwycię­
stwie N iem iec jest p rzekonany bardziej niż 
kiedykolw iek . . .

N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
D O BIJA NIE STOLICY

Po poddan iu  się oddziałów  A rm ii K rajo­
wej w W arszawie — iNiemcy przystąpili z ca­
łą właściwą im nienaw iścią i zawziętością, 
do ostatecznego sp londrow ania, zniszczenia 
i spalenia W arszaw y. W arunki, w jakich lu d ­
ności cywilnej stolicy pozw olono  opuścić 
miasto — pieszo z tłom oczkiem  na plecach 
— skazały ją  na  zostaw ienie całego swego 
doby tku  m aterialnego i ku lturalnego w 
m ieszkaniach. Ten cały dobytek  został już 
to  przez U kraińców , K ozaków , już to  przez 
sam ych N iem ców  zupełnie rozgrabiony. 
U w ażając — w brew  praw om  m iędzynarodo­

wym — w łasność pryw atną m ieszkańców  Sto­
licy za zdobyczny łup sw oich żołnierzy — 
dow ództw o niem ieckie zakazało w stępu na 
teren W arszaw y jakim kolw iek Polakom , 
chcącym spod  gruzów  odgrzebać jakieś 
resztki swego doby tku . Z łapanych w śród 
ru in  W arszaw y odstaw ia się na specjalne, 
karne robo ty . Równocześnie rozpoczęli 
N iem cy — tak  jak  to  czynili z poprzedn io  
opanow anym i dzielnicam i — system atyczne 
palenie Śródm ieścia, M oko tow a i Ż o liborza. 
Spraw ni żołnierze dzielnych oddziałów  
„B rennkom m ando" odnoszą w walce z pu­
stymi dom am i sukcesy, których nie potrafią
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już zdobyw ać na żadnym  z frontów .
R ozbijając i rozkradając bezbronne m ury 

i dom y W arszaw y, nie czekając, aż sw ąd pa­
lonej stolicy przem inie z w iatrem — rozpo­
częli N iem cy ob łudną  kom edię litości i m i­
łosierdzia. Krwawy G u berna to r F rank  ape­
lu je  publicznie (9. 10.) do „Polaków  i P o ­
lek ”, by otw orzyli swe serca dla ludności 
nieszczęśliwej „ofiary bolszew izm u”, W ar­
szawy ,a rów nocześnie adm inistracja guber- 
n ialna i żandarm eria rob ią  wszystko, co ty l­
ko jest w ich mocy, by ograniczeniam i k o ­
m unikacyjnym i, restrykcjam i m eldunkow y­
mi, łapankam i — zgnieść, zgnębić i dobić 
ostatecznie usuniętą z jej dom ów , pozbaw io­
ną dachu nad  głow ą, ub rań  i pracy, ludność 
bohaterskiej stolicy. T akie czy inne ob łudne  
ośw iadczenia N iem ców  nie zdo łają  przekre­
ślić rzeczyw istości życia w G . G „ k tó ra  d o ­
w odzi w yraźnie i jasno  jednego ty lko : 
Niemcy zburzyw szy m iasto, chcą, w mniej 
drastyczny sposób, zgładzić jego m ieszkań­
ców.

W śród  łez ob łudnej litości, przy akom pa­
niam encie „pochw ał" dla bohaterstw a żołnie­
rzy A rm ii Krajowej — odbyw a się w całej, 
jeszcze istniejącej resztce G . G ., potw orna 
zb rodn ia  dobijan ia  W arszaw y i jej ludności. 

K O M E D IA  O K O PÓ W
Całe dw a i pó ł pozostałe jeszcze dystrykty 

G . G . żyją obecnie p o d  znakiem  kopania 
okopów . W szelkimi m ożliw ym i sposobam i 
propagandow ym i (afisze, prem ie), k tóre nie 
działają, oraz adm inistracyjno-policyjnym i 
(w edług adresów  i łapankam i) N iem cy zw er­
bow ali rzeczywiście duże masy ludności do 
ro b ó t przy budow an iu  t. z w. „W ału O b ro n ­
nego na W schodzie”. C odziennie m asy lu d ­
ności naszych miast i m iasteczek, p o d  czuj­
nym okiem  uzbro jonych  strażników  kopią, 
zasypują, przekopują  małe, w ąskie i płytkie 
okopy, na w idok k tórych żołnierze uśm ie­
chają się ironicznie, gdyż nie m ają one ab ­
so lu tn ie  żadnego znaczenia m ilitarnego. I ta 
praca nad  okopam i służy N iem com  tylko po 
to, by  życie społeczne i zaw odow e w G. G. 
zdezorganizow ać do  najdalszych granic, a 
tym samym osłabić odporność  fizyczną i psy­
chiczną ludności polskiej. Z  drugiej strony  
przym usow a praca ludności polskiej n ad  oko­
pami m a być dla świata świadectwem , że 
N iem cy w swej walce o „now ą E uropę” nie 
są osam otnione. Z  tego też pow odu i sam 
F iihrer zaszczycił ludność  narodu , którego 
tak  n iedaw no jeszcze nie dostrzegał, specjal­
nym  podziękow aniem  za ow ocną pracę przy 
kopaniu  okopów .

T R A G E D IA  O ŚW IĘ C IM IA
D nia 7 października w obozie w O świę­

cimiu w ybuchł b u n t w ięźniów. 500 więźniom - 
Polakom  udało  się uciec, lecz b u n t został 
krw aw o stłum iony. W ładze niemieckie obozu

postanow iły  w sam ochodow ych kom orach 
gazow ych w ytruć wszystkich w ięźniów  P o la­
ków. Inform acje przekazane z k raju  R ządo­
wi Polskiem u — spow odow ały, iż rządy W , 
Brytanii i U SA  ogłosiły ostrzeżenie, w k tó ­
rym zapow iedziały rozstrzelanie zakładników  
wziętych w niem ieckich m iastach, w razie 
spełnienia zb rodn i w Oświęcim iu. W  rezu l­
tacie tej groźby  Niemcy- cofnęły zarządzenie 
o w ytruciu Polaków , których następnie w 
kom plecie przew ieziono z Oświęcimia do 
M authausen.

Polakom  znane są nazw iska wszystkich ka­
tów  oświęcim skich; n ie ,ty lk o  kom endantów  
zbrodn i, lecz i ich w ykonaw ców . Znane są 
nam  naw et nazw iska szoferów  kierujących 
autam i — kom oram i gazow ym i, do  obow iąz­
ków których należy oprócz k ierow ania sa­
m ochodem  także w łączanie gazu, jak  rów ­
nież k ierow anie autom atycznie działającym  
pługiem, zakopującym  ciała zatrutych.

W  pierwszych dniach Pow stania (8—10. 8.) 
przyw ieziono do Oświęcimia 12 000 m ęż­
czyzn z W arszaw y (p raw dopodobnie  z W o-

N IE  P O M O Ż E  B L A N 2 I R Ó Ż  . . .
G dy’jeden  po drugim  sprzym ierzeńcy Rze­

szy odpadają  od  „osi" i kap itu lu ją  przed 
sprzym ierzeńcam i — N iemcom gwałtow nie 
potrzeba now ych sprzym ierzeńców  — jacy 
by oni nie byli, byle ty lko  móc wykazać 
św iatu i swemu w łasnem u społeczeństw u, że 
nie są osam otnieni w swej walce przeciw R o­
sji, o ,;Nową E uropę” . W  ich rozpaczliw ym  
politycznie po łożeniu  — dostrzegli raptem  
n aród  polski. G dy Pow stanie W arszaw skie 
ujaw niło im próbkę sił Polski Podziem nej — 
postanow ili oni, po, czy w brew  naszej woli, 
uczynić nas swymi sprzym ierzeńcam i. I oto 
propaganda niem iecka rozpoczęła dzikie 
harce. G łów nym  m otywem tej propagandy  
sta ł się bolszewizm  i Rosja. U daw adnia się 
wszem w obec, a szczególnie żołnierzom  A . 
K., że W arszaw ę spalili, a ludność w arszaw ­
ską w ygnali z dom ów  . . .  bolszew icy, — że 
w obec tego idąc z N iem cam i, będziem y 
mścić utratę naszej stolicy. M ury m iast i m ia­
steczek zalepione są tysiącam i odpow iednio  
krzykliw ych p lakatów ; sam oloty niem ieckie 
rozrzucają stosow ne ulo tk i. W zyw a się lu d ­
ność do prac okopow ych — tłum acząc slo­
ganami, że w ten  sposób — chroniąc N iem ­
cy przed klęską — budujem y szczęście 
i w ielkość naszej ojczyzny.

O statn io  do propagandow ego ataku  zagra­
ły wielkie arm aty: zaczęto w ydawać dwa 
pisma, „Strażnicę” w K rakow ie i „G azetę 
N a ro d o w ą” w C zęstochow ie, k tó re  naśladu ­
jąc ton  podziem nej prasy ipolskiej — d e k la - ' 
ru ją  sw ą lo jalność w obec R ządu Polskiego 
w L ondynie, entuzjastycznie nastaw ione do 
A . K., gen. Bora i Pow stania W arszawskie-
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go, są nieprzejednanie anty-sowieckie, po­
zwalają sobie nawet na drobne żarciki, skie­
rowane przeciw Niemcom, — ale równocze­
śnie „z przyczyn politycznego rozsądku” ra­
dzą nam połączyć się z Niemcami . Dla­
tego też można je w cenie 2 zł ótrzymać w 
każdym ulicznym kiosku.

„Przełom" — gadzinówka Burdeckiego 
i Skiwskiego — posunął się nawet tak da­
leko, że umieścił nekrolog, czczący pamięć 
„poległych powstańców W arszawy”, którzy 
„posłuszni rozkazom, oszukani przez świat, 
polegli z wiarą w dobrą sprawę narodu pol­
skiego”.

Jak słychać, ten huraganowy ogień propa­
gandowych baterii — jest tylko przygrywką 
do dalszych posunięć niemieckiej polityki. 
Niemcy noszą się z zamiarem ogłoszenia do­
browolnego (!) poboru Polaków do służby 
ochotniczej w pomocniczych formacjach 
W ehrńiachtu, a następnie do nadania dwom 
i pół dystryktom G. G. pewnej dekoracyjnej 
autonomii narodow ej. . .

Postępowanie Niemców jest niesłychanie 
symptomatyczne . . .  i naiwne bezgranicznie. 
Po pięciu latach nieustannego upokarzania 
naszego narodu, nieustannego terroru, na 
świeżych ruinach Warszawy, wśród dźwię­
czących jeszcze okrzyków mordowanych na 
W oli i Zieleniaku — chamska i głupia pro­
paganda niemiecka nie zwabi w swe sidła 
już nikogo.

Nie pomoże blanż i róż . . .  nabrać się nań 
najwyżej jeszcze mogą sami Niemcy. Pro­
paganda — nur fiir Deutsche.
GOEBBELS SWOJE -  HIMMLER SWOJE

Gdy propaganda Goebbelsa stroi się w 
polski kontusz — żandarmi Himmlera dzia­
łają bez obsłonek. Łapanki nie ustępują ani 
na moment; terror i szpiclowanie życia Pol­
ski Podziemnej trwają z niesłabnącą Siłą. 
Szczególne pole do popisu mają niemieccy 
zwyrodnialcy przy ewakuowaniu terenów 
zagrożonych działaniami wojennymi. Tea­
trem krwawego i okrutnego terroru ewakua­
cyjnego stało się — po Warszawie — środ­
kowe Podkarpacie, które ewakuowano og­
niem i rozpylaczem. Z  setek kwitnących mia­
steczek i wsi — pozostały zgliszcza. Rodzi­
ny porozdzielane popędzono na zachód: 
mężczyzn do Rzeszy, kobiety rozrzucono po 
wsiach dystryktu krakowskiego, odbierając 
im przeważnie dzieci, które wywieziono w 
niewiadomym kierunku.

Nie pomoże blanż i róż różnych „Straż­
nic", „Przełomów” i urzędów propagando­
wych — gdy Himmler robi Swoje.

FIASKO LUBELSKIEJ REFORMY 
ROLNEJ

14. 10. PKW N wydało następujący komu­
nikat:

„Dnia 10. 10. miały zakończyć się osta­
teczne przygotowania do przeprowadzenia 
reformy rolnej. W  związku z tym odbyło 
się 7. 10. posiedzenie K. R. N., na którym 
Witos (Andrzej) — przvp. red. „R. P .”) 
oświadczył, że zły stan zdrowia i wdawanie 
się elementów sanacyjnych nie pozwoliło mu 
przeprowadzić ostatecznych przygotowań do 
reformy rolnej. W obec tego Krajowa Rada 
Narodowa zadecydowała, że Witos ustępuje 
ze swego stanowiska prezesa reform rolnych 
i wiceprezesa PKW N. Stanowisko prezesa 
reform rolnych objął sam obywatel Osóbka- 
Morawski, a stanowisko wiceprezesa PKWN 
—- obywatel Janusz . . . "

iKomunikat kończy stwierdzenie, że pod 
przewodnictwem Osóbki-Morawskiego P. K. 
W. N. postara się w "przyspieszonym tempie 
przeprowadzić reformę rolną. Elementy sa­
nacyjne nie będą miały już dostępu i nie 
będą mogły sabotować zarządzeń.

Moskiewska „Prawda” odium nieudania 
się reformy rolnej zrzuca na „agentów-terro- 
rystów londyńskich, którzy mordują dzia­
łaczy ludowych na Lubelszczyźnie”, nato­
miast londyński „Economist” jest zupełnie 
odmiennego zdania, uważając, iż przeszkodą 
do zrealizowania zamierzonej przez P K ^ N  
reformy rolnej jest sam chłop polski, który 
jako legalista nie chce brać ziemi wydawa­
nej z fałszywego tytułu z rąk komitetu lubel­
skiego, gdyż „widocznie nie dowierza czyn­
nikom rozdzielającym ziemię”.

FRONT DZIELI POLSKĘ 
Od przeszło dwóch i pół miesięcy front 

rosyjsko-niemiecki, biegnący przez nasze zie­
mie, ustalił się i w tym okresie podlegał już 
tylko niewielkim zmianom. Linia frontu bieg­
nie jak następuje. O d granicy litewskiej na 
południe, nieco na wschód od Suwałk i A u­
gustowa. Potem wzdłuż Biebrzy do Narwi; 
Narwią — poprzez Łomżę, Ostrołękę, Ró­
żany, Pułtusk, Serock do zbiegu Narwi z Bu­
giem ; stąd front biegnie prawie prosto na po­
łudnie, aż do przedmieści Warszawy-Pragi. 
Dalej front ustalił się na Wiśle, gdzie tylko 
pod W arką bolszewicy m ają swój przyczółek 
mostowy na zachodnim brzegu rzeki. W  oko­
licach Opatowa i Baranowa linia frontu prze­
rzuca się na zachodni brzeg Wisły, zostawia­
jąc Sandomierz po bolszewickiej stronie. N a­
stępnie Wisłoką, na zachód od Mielca i Kro­
sna, a na wschód od Jasła front dochodzi do 
przełęczy Dukielskiej, o sforsowanie której 
toczą się już tygodniami zacięte walki.
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O POMOC DLA RANNYCH ŻOŁNIERZY A.K.
Jedno z wojskowych pism prowincjo­

nalnych „Wieści i tygodnia” umieszcza 
apel do społeczeństwa, który w skrócie 
podajemy:

Szpitale warszawskie są przenoszone na 
prowincję. W arunki ewakuacji rannych urą­
gają elementarnym wymogom sanitarnym. 
Tylko niespożytej energii i poświęceniu na­
szych lekarzy i sióstr należy zawdzięczać, że 
w ogóle ranni i chorzy Polacy zostali urato­
wani od niechybnej śmierci w palonej i bu­
rzonej przez Niemców Warszawie.

Szpitale na prowincji, nie przygotowane 
na tak wielki napływ pacjentów, przepełniły 
się szybko, wobec czego chorych trzeba 
umieszczać w przeróżnych lokalach, zamie­
nionych ad hoc na szpitale, a nawet w pry­
watnych mieszkaniach ludzi czułych na nie­
dolę bliźnich, wśród których duży odsetek 
stanowią bohaterscy żołnierze A. K.

Wczoraj najdzielniesi, najofiarniejsi, pełni 
zdrowia, entuzjazmu i wiary, wzory cnót 
żołnierskich i obywatelskich — dzisiaj bez 
rąk, bez nóg, z okropnymi ranami, leżą nasi 
bohaterowie, jak Łazarze. W  przepełnionych 
salach i na korytarzach szpitalnych leżą na 
ziemi, gdyż brak łóżek i pościeli; leżą w

brudnej, zawszonej, od tygodni niezmienia- 
ncj bieliźnie.

Zupełny brak bielizny na zmianę dla cho­
rych jest w tej chwili największą bolączką 
szpitali prowincjonalnych. Brak mydła, ręcz­
ników, brak bandaży — wszystkiego zaczy­
na brakować.

Lekarze polscy robią bardzo wiele, dwoją 
się i troją, dzień i noc czuwają, odpędzają 
widmo śmierci — zaglądające z uporem do 
tych wszystkich sal i korytarzy szpitalnych. 
Możliwości lekarzy są jednak ograniczone 
brakiem środków opatrunkowych, bielizny, 
pościeli, mydła itp.

Wy wszyscy, wy Polacy i Obywatele mo­
żecie im pomóc 1

Niech każdy z nas ofiaruje tylko po jednej 
czystej koszuli, po jednym) ręczniku, po ka­
wałku mydła, a ,gdy kogo stać — to i czyste 
prześcieradło lub powłoczkę na poduszkę.

To tak niewiele dla Was — a jakże dużo 
dla tych najnieszczęśliwszych na polskiej zie­
mi! Wierzymy, że od spełnienia tego obo­
wiązku nie uchyli się żaden Polak.

Do czynu! Otwórzmy swe serca dla ran­
nych żołnierzy Armii Krajowej!


